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W y c h o w a ł się na pograniczu d w ó c h k u l t u r , d w ó c h w y z n a ń , byl 
bowiem Ł e m k i e m . W y o b r a ż e n i a o Bogu, Niebie, Piekle ksz ta ł ­
t o w a ł z a p o z n a j ą c się z naukami a przede wszystkim m a l o w i d ł a m i 
w cerkiewkach i kośc io ł ach , chodz i ł bowiem z a r ó w n o do jednych 
j a k i d rugich . 

Ojca nie z n a ł , ma tka z a r a b i a ł a praniem. Mia ł jej fo tograf ię , 
p o k a z y w a ł z widocznym wzruszeniem. Z m a r ł a , gdy b y l jeszcze 
c h ł o p c e m , zos ta ł więc sam, nie z n a j ą c nawet swego nazwiska. 
W i e d z i a ł t y l k o , że się nazywa N i k i f o r . W i e d z i a ł t eż , od m ł o d y c h 
l a t , że ma b y ć malarzem. J u ż wczesne akwarele ś w i a d c z ą o wie l ­
k ie j wraż l iwośc i i umie j ę tnośc i obserwacji, nie rzadko pod­
szytej dowcipom. Prace swe s z a n o w a ł , nawet te wczesne z okresu 
gdy m i a ł 10—-12 la t , p ieczołowicie p r z e c h o w y w a ł w duże j sk rzyn i , 
k t ó r ą m i a ł w s w y m k r y n i c k i m mieszkaniu. Całe życie m a l o w a ł 
a w ę d r u j ą c częs to po wsiach i k r y n i c k i c h domach s p r z e d a w a ł je 
b ą d ź o f i a r o w y w a ł w zamian za jedzenie czy nocleg. Gdy nie 
z n a j d o w a ł n a b y w c ó w — pros i ł o j a ł m u ż n ę . P o n i e w a ż na skutek 
wady w y m o w y ( p r z y r o ś n i ę t y j ęzyk ) b e ł k o t a ł , na ogół nie rozu­
miano go, co pog łęb ia ło izolację p s y c h i c z n ą malarza. Pisano 
nawet o n i m , że jest g ł u c h o n i e m y . Nos i ł więc w swej kasetce 
z obrazkami i farbami „ l i s t ż e b r a c z y " , k t ó r y m a l u j ą c u m i e s z c z a ł 
na widocznym miejscu. Tak ich l i s tów z a c h o w a ł o się k i l k a , na 
k a ż d y m , obok p r o ś b y , pisanej przez znajomych, widniojo m a l e ń k i 
obrazek p r z e d s t a w i a j ą c y N i k i f o r a , kośc ió ł b ą d ź c e r k i e w k ę . N i k i ­

for b y ł a n a l f a b e t ą , b o l a ł z tego powodu a p o n i e w a ż b y ł raczej 
s k ą p y (nigdy nie d a w a ł ,,na t a c ę " ) zaskoczy ło mnie gdy of ia rował 
s p o r ą s u m ę c h ł o p c o m , k t ó r z y zbieral i d a t k i na b u r s ę . Nie chc ia ł , 
by wiedziano, że nie czyta i nie pisze, o p a t r y w a ł więc obrazki 
napisami, o d w z o r o w u j ą c , p r z e w a ż n i e z b ł ę d a m i , widziane gdz ieś 
szyldy czy drogowskazy. Czasem tekst k o m e n t o w a ł t e r ś ć obrazka, 
częs to b y ł to jednak t y l k o zbiór przypadkowych w y r a z ó w . A b y nie 
w y r ó ż n i a ć się w czasie nabożeń- i twa s p o r z ą d z i ł sobie m o d l i t e w n i k 
w czarnej oprawie. W y g l ą d a ł j a k p m w d z i w y , ty le że w ś r o d k u 
z n a j d o w a ł y się wy łączn ie r y s u n k i N i k i f o r a , p r z e d s t a w i a j ą c e 
w gó rne j części s t ronicy sceny b ib l i jne , w dolnej zaś ich współ ­
czesne, ziemskie odpowiednik i . 

Gotowe obrazki „ o p r a w i a ł " , p r z y k l e j a j ą c po bokach r a m k ę 
z p a s k ó w papieru, t ak d o b r a n ą w kolorze, że p o t ę g o w a ł a wyraz 
ca łośc i . Potem p r z y k l e j a ł na odwrocie p ę t e l k ę i p r z y s t a w i a ł 
p ieczęć —• Nik i fo r -Mate jko (mia ł i ch k i l k a i bardzo je lub i ł ) . 
Nazwisko powszechnie znanego malarza p r z y b r a ł jako o z n a k ę 
swej profesji . 

Świa t go c iekawi ł , w ę d r o w a ł więc po wsiach, j eźdz i ł ko le ją 
(oczywiście bez bi letu) do Tarnowa, K r a k o w a , Nowego S ą c z a , 
Warszawy. W latach p i ęćdz i e s i ą tych po j echa ł nawet na tzw. 
wówczas Ziemie Odzyskane. Szk icował o ł ó w k i e m w n o t a t n i k u 
widziane budowle, kościoły , secesyjne ratusz^ i dworce. Powsta­
w a ł y późn ie j znakomite krajobrazy z okien wagonu (nie znam 
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i nnych , gdzie tak by się c u l o przesuwanie pe j zażu ) . N i k i f o r 
zb ie ra ł t eż stare pisma i w z o r n i k i secesyjnej a rch i tek tury , po­
s ług iwa ł się n i m i , ale w swych wizjach archi tektonicznych pusz­
czał wodze fantazj i . B u d o w a ł gigantyczny budynek na k s z t a ł t 
a r k i —- ,,To Ameryka , t ł u m a c z y ł . R o b i ą p i e n i ą d z e . W k a ż d y m 
d o m u robie, p i e n i ą d z e , D o l a r y ! " 

Wiadomo, ż^ N i k i f o r b y l z n a k o m i t y m k o l o r y s t ą . U m i a ł 
jednak t a k ż e ciekawie r y s o w a ć . Ś w i a d c z ą o t y m szkice oerkiewek, 
wir tuozer ia w p o s ł u g i w a n i u się efektami perspektywy. „ P o t r e t y " 
c h w y t a ł y c h a r a k t e r y s t y c z n ą cechę konkretnej osoby. K i e d y ś 
p o p r o s i ł e m Nik i fo ra o k i l k a n a ś c i e o ł ó w k o w y c h szkiców r ó ż n y c h 
osób (na wieczkach p u d e ł e k od pap ie rosów) i z a n o t o w a ł e m na 
odwrocie kogo m v j ą p r z e d s t a w i a ć . Po k i l k u la tach p o k a z a ł e m je 
malarzowi . Momentalnie p o z n a ł , k t ó r y rysunek kogo przedstawia. 

D o n i e k t ó r y c h t e m a t ó w p o w r a c a ł w r ó ż n y c h okresach swego 
ż y c i a . N a l e ż a ł clo n ich w ą t e k Nikifora wędrującego po drogach 
(z n i e o d ł ą c z n ą k a s e t ą ) , Nikifora witanego, Uczt malarzy. Ten te­
ma t i n t e r p r e t o w a ł szczególnie starannie. Po ś m i e r c i — t ł u m a c z y ł 
— wszyscy m i l a r z e z o s t a n ą zaproszeni do P a ń s k i e g o s t p ł u , i t a k 
oto s i edzą obok siobie (jak za czasów m ł o d o ś c i N ik i fo ra ) w czar­
nych pelerynach, kapeluszach z rondem i fontaziach z a w i ą z a n y c h 

na ko łn i e rzu koszul i . B y ł przekonany, że m i l a r z e z n a j d u j ą się 
w hierarchi i ś w i a t a przed i n n y m i l u d ź m i , i m bowiem d a ł Pan 
dar tworzenia. 

W i e r z y ł , że s p r a w i e d l i w o ś ć zapanuj© dopiero na t a m t y m 
świocie . Złi z o s t a n ą ukaran i , dobrzy w y w y ż s z e n i . W t e d y on, po­
n i ż a n y na ziemi zostanie m ę d r c e m , c z y t a j ą c y m świę te k s i ęg i , 
malarzem z p r a w d z i w y m i sztalugami, skrzypkiem, b iskupem — 
w y m i e r z a j ą c y m u s t ó p o ł t a r z a k a r ę t y m , k t ó r z y go sk rzywdz i l i . 

Malars two było dla N i k i f o r a nie t y l k o f o r m ą pro jekc j i m a r z e ń 
i o c z e k i w a ń , ale sposobem interpretacj i widzianej r zeczywis tośc i . 
Malu jąc dom, w k t ó r y m mieszkam, d o d a ł jedno p i ę t r o , dosadz i ł 
drzdfc^a na u l i cy , a ry su j ąc na moje p r o ś b y P a ł a c K u l t u r y i N a u k i 
w b u d o w a ł go w o t a c z a j ą c e , s p i ę t r z o n e k u g ó r z e d o m y . Mia ł 
d o s k o n a ł e poczucie humoru , widoczne w imaginowanych pom­
nikach j a k i a rchi tekturach zw ieńczonych d o w c i p n ą f i g u r ą . 

W obrazach jego czas u l ega ł sp ł a szczen iu . E lementy przesz­
łości i t e r aźn ie j szośc i n a k ł a d a ł y się na siebie. N a d Ucieczką do 
Egiptu l ec ia ł aeroplan, t a k i sam, j a k i m ó g ł z a p a m i ę t a ć z m ł o d o ś c i , 
święci w niebie nos i l i z i m ą nauszniki , a poruszali się d o r o ż k ą 
„ n a ba lonach" , j a k co lepsi k ryn iccy gośc ie . Niebo w istocie nio 
różni ło się od z iomi . By ło t y l k o lepsze. 
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N i k i f o r p r a c o w a ł od ś w i t u do nocy, o b s e r w o w a ł e m go w K r y ­
n icy i gdy m i e s z k a ł u mnie w Warszawie. W życ iu nie w idz i a ł em 
t a k pracowitego cz łowieka . Z a c z y n a ł m a l o w a ć o awioio, ko ło 
5—6, an i na chwi lę nie o d r y w a j ą c s ię od roboty . K i e d y nadcho­
dzi ł zmierzch o d k ł a d a ł farby, zab i e r a ł się do rysowania o b r a z k ó w , 
k t ó r e w n a s t ę p n y c h dniach m i ł o w a ł . P ó ź n y m wieczorom, gdy 
oczy m u już ł z awi ły i b y l w y r a ź n i e z m ę c z o n y d o b i e r a ł i p r zyk l e j a ł 
r a m k i do obrazków-, w y k o n y w a ł p ę t e l k i do zawieszania. Obser­
wu jąc go s ą d z ę , że w swym ż y c i u n a m i łowa ł k i l k a d z i e s i ą t t y s i ę c y 
o b r a z k ó w na kar tkach zo szkolnych z e s z y t ó w , wieczkach od 
p u d e ł e k z papierosami, a nawet na zlepionych skrawkach papieru. 
N i g d y się nie p o w t a r z a ł , natomiast częs to m i l o w a ! serio o b r a z k ó w 
na ten sam temat , p r z e d s t a w i a j ą c jo w kolejnej fa-'.io ruchu , j a k 
k l a t k i rysunkowego f i l m u . Prace późnie jszo w y k a z u j ą rozwój 
w p o r ó w n a n i u z wcześn ie j szymi , pogłębia się n a s t r ó j , doskonali 
kompozycja , u m i e j ę t n o ś ć perspektywicznego widzenia archi­
t e k t u r y , ś w i a d o m e operowanie ś w i a t ł o c i e n i e m , a przede wszyst­
k i m wraż l iwość kolorystyczna. Najlepsze obrazy, te w ł a ś n i e , 
k t ó r e p r z e s ą d z a j ą o randze artystycznej N i k i f o r a , t w o r z y ł w la­
t ach t rzydzies tych. Z a c h o w a ł o s ię ich jednak niewiele, k tóż 
bowiem, poza k i l k o m a malarzami , docen ia ł przed w o j n ą ich p ięk­

no ? K t o do czasu m o d y na N i k i f o r a , ceni ł „ P a m i ą t k i z K r y n i c y " 
m i ł o w a n e ś l i n ą i f a rbkemi , zawsze na m u r k u przed D o m e m 
Z d r o j o w y m ? 

N i k i f o r a „ o d k r y ł " ok. 1935 r . u k r a i ń s k i malarz Seweryn 
T u r y n . Pierwszy p i sa ł o n i m Jerzy W o l f f , ale twórczość k ryn i ck i e ­
go mistrza spopularyzowali dopiero po wojnie Andrze j i E w a 
Banachowie. Zaję l i się wa runkami ż y c i a i zdrowiem malarza, 
zorganizowali m u pierwsze, w a ż n e wys tawy w k r a j u i za g r a n i c ą , 
w y d a l i o n i m dwie k s i ą ż k i . 

W ostatnich la tach życ ia N i k i f o r m i a ł przydzielonego opie­
kuna, mieszkanie z rzeczami o k t ó r y c h przedtem m a r z y ł (k i lka 
o d b i o r n i k ó w rad iowych , k i l k a n a ś c i e z e g a r k ó w ) , s a m o c h ó d k t ó r y m 
go w o ż o n o . W ł a d z e d a ł y m u d o w ó d osobisty i oficjalne nazwisko 
— K r y n i c k i . B y ł już jednak bardzo chory i z m ę c z o n y ż y c i e m , 
smutny. Męczyl i go ludzie, p r z y c h o d z ą c y p o p a t r z e ć j a k pracuje, 
m ę c z y ł o m i ł o w a n i e . P r a c o w a ł j a k b y z o b o w i ą z k u , gorzej , z coraz 
w i ę k s z y m t r u d e m . 

Prace N i k i f o r a pokazano na wszystkich ważn i e j s zych wysta­
wach sz tuki naiwnej (w Bazy l e i , Monachium, Z u r y c h u , Zagrze­
b i u , B r a t y s ł a w i e i t d . ) Mia ł k i l k a n a ś c i e wys taw indywidua lnyoh 
w Polsce, Argen tyn ie , B e l g i i , Ber l in ie Zachodnim, B r a z y l i i 
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F r a n c j i , Holandii , Japonii , Jugos ławi i , Republice Federalnej 
Niemiec, Stanaoh Zjednoczonych, Szwajcarii , Wielkiej Brytani i . 
O Nikiforze napisano parę setek ar tykułów, nakręcono 3 filmy 
dokumentalne. 

Bibl iografię oraz wykaz wystaw podaje w swej najnowszej 
ks iążce Andrzej Banach. Nikifor, Warszawa 1983. 

Obrazy Nikifora znajdują s ię w Polsce w n a s t ę p u j ą c y c h 
muzeach: Muzeum Okręgowe , Nowy Sącz (największa kolekcja), 
Muzeum Narodowe w Warszawie, Muzeum Narodowe w Pozna­
niu, Muzeum Etnograficzne w Krakowie , P a ń s t w o w e Muzeum 
Etnograficzne w Warszawie, Muzeum Okręgowe w Radomiu, 
Muzeum Okręgowe w Toruniu. 
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